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ZAŚLUBINY 
NA BRUSZTOW ANIU. 


(Dokończenie.) 


«Czeimużeś sam sobie sprawiedliwości nie 
zrobił?« zapytała Izabela. 
< Smierć od sztyleta za lekka za taką zbro- 
nię, ja żądam śmierci na rusztowaniu. An- 
tonietto zhańbił mój ród, mnie potrzeba 
jego zhańbienia.a s 
»Masz słuszność: — wyinówiła cicho re- 
A: 
»Gd 


ym się zaś w drodze dowiedział, że 
na głowę Rocca del Pizzo nałożono ce- 


nę, gdym przybywszy do Neapolu, na ro- 
gach ulic wyczytał obwieszczenie przyrze- 
kające cztóry tysiące dukatów temu, kto go 


żywcem lub trupem przystawi, wtedy dla 
większego bezpieczeństwa udałem się sam 
do ministra i oświadczyłem, Że mogę przy- 
stawić człowieka, którego wszędzie szukają 
a znaleźć nie mogą. Ale minister nie chciał 
przystać na to, czego Żądałem, to jest: po- 
słachania u Waszćj król. Mości; postano- 
wiłem więc w innćj drodze dopiać mojego 
celu, popełniłem rabunek na drodze z Re- 
siny do Torre del Greco. 

»Toś ty, a nie Rocco del Pizzo?Ple 

»Popełniłem rabunek na drodze do A- 
versa.« 

»I to— ty, nie on!?« 

»Popełniłem zabójstwo na drodze do A- 
malfi, Śmierć Rajmunda była początkiem 
zemsty mojćj, bom postanowił chwycić się 
zemsty, skoro mi sprawiedliwości odmó- 
WIORO.« 

»Bogu dzięki, Že cię znajduję! Trważ więc 
w przedsięwzięciu wydania Rocca del 
Pizzo?e 


»Trwam.e 

»Wićsz, gdzie się znajduję.a 

»Wiém.« 

»Ręczysz za jego schwytanie ?« 

»Ręczę.« 

»l żywcem go chcesz przystawić Pe 

vZa nieżywego Carracciola, to mój wa- 
runek. Poszlij mnie pani do więzienia i 
dwom ludziom każ mię zaprowadzić do 
okna, z któregobym mógł patrzyć na stra- 
cenie Carracciola. Skoro on żyć przesta- 
nie, ja wydam Rocca del Pizzo.« 

»A jeźli go nie przystawisz Pe 

»Moja głowa ręczy za jego głowe; po- 
wiedziarrm to i powtarzam.« 

Słusznie, odpowiedziała rejentka, »za- 
pomniałam o tóm.« 

Po tych słowach klasnęła w ręce i wszedł 
kapitan straży. 

»Odprowadzić tego człowieka do wię- 
zienia.« i 

Kapitain oddawszy nieznajomego straży, 
wrócił do rejentki. 

»Teraz«, rzekła mu, »uwięzisz hrabię A n- 
tonietto Carracciolo i osadzisz go 
w zamku del Ovo.a 

Kapitan udał się do pałacu Carracciola, 
ale hrabia musiał przewidzićć niebezpie- 
czeństwo i umknał. 

Ledwie odebrała rejentka tę wiadomość, 
która stwierdzała winę ulubionego dworza- 
nina, wydała zaraz rozkaz do szlachty, aby 
jej winowajcę w trzech dniach przystawiono. 

Trzy dni upłynęło, agdy się hrabia nie 
zjawił, Neapol budząc się z rana, ujrzał 
pięciudziesiat mularzy zajętych burzeniem 
pałacu Antonietta , naprzeciw katedralnego 
kościoła. 

Po zupełnćm zburzeniu z-orano ziemię 
i posypano solą. 


Polém zburzono najbliższy na prawo pa- 
lac nalćżący do księcia Carracciolo, ojca 
Autonietta, i tu po zburzeniu z-orano zie- 
mię i posypano sola. 

i znowu zaczęto burzyć pałac najbliższy 
na lewo, nałeżacy do starszego brata Car- 
racciola. 

Rejentka nakazała tak burzyć po kolei 
wszystkie pałace Carracciolych, póki nie 
wydadzą winnego. 

W nocy po tym rozkazie, Antonietto sam 
siawił się do więzienia. 

Ojciec i bracia udali się nazajutrz do kró- 
tewskiego pałacu, ale ich rejentka nie przy- 
jela: 

U więziony pisał do rejentki prosząc o po- 
słuchanie. Kazala mu odpowiedzićć, że go 
przyjąć nie może. 

Przez ośm dni rodzina odnawiała usiło- 
wanie, zawsze bez skutku. Dziewiatego po- 
ranku mieszkańcy placu Mercało nuova, uj- 
rzeli z podziwem i zgrozą ruszlowanie przez 
noc wystawione. 

Na jednym końcu rusztowania stał ołtarz, 
na drugim kloc. Między nićmi widziano po 
jednej stronie kapłana , po dragiej kata. 

Nikt nie wiedział dla kogo przygotowa- 
no rusztowanie, dła koga kapłan i kat i 
ołtarz i kloc, 

Wkrótce na wybrzeżu prowadzącóm od 
przystani do Mercato nuovo, ujrzano czło- 
wieka, którego dwóch żolnićrzy prowadziło. 
Mniemano, że to bohatćr trajedyi, klóra 
miano odegrać, ale on wszedł z Żołnićrza- 
mi do jednego z domów, stojących na tym 
placu i wkrótce pokazał się w oknie na- 
przeciw rusztowania. Zawiedła się publi» 
czność na ważności tego człowieka, który 
miał zapewne być tylko widzem przygoto- 
wującego się drama. 

Po chwili usłyszano zgiełk razem od wy- 
brzeża i mostu Madalena, i z przeciwnćj 
strony pochodzący. Dwie procesyje się zbli- 
żały. Na czele jednćj szedł piękny młody 
mężczyzna, na czele drugićj piękna młoda 
dziewczyna. 

Piękny młody mężczyzna był Antoniet- 
to Carraciolo, dzićwczyna była Con- 
stanza. 

Razem stanęli na placu, równym krokiem 
zbliżali się do rusztowania, i w jednym cza- 


ie 


sie nań wstąpili, Constanza ze strony 
księdza, Antonietto ze strony kata. 

Chcieli się zbliżyć wzajemnie, ale im nie 
pozwolono. 

Pisarz sądowy rozwinał pargamin i czy- 
tał donośnym głosem. Byłato umowa ślu- 
bna hrabi Antonietta Carracciolo z Con- 
stanzą Maselli, która narzeczony swo- 
jej przyszłćj małżonce tytuły i cały mają- 
tek zapisywał. 

Chociaż cały plac był gęsto zapełniony 
ludźmi, których i przyłegłe ulice objąć nie 
mogły, chociaż każde okno wyglądało jak 
zamurowane głowami, a dachy zdawały się 
mieć żywe pokrycie z ludzi, przecież w cza- 
sie czytania umowy takie zaległo milczenie, 
Że każde słowo było dobrze słyszane. 

Przy końcn lud wydał okrzyki radośne, 
bo się domyślił, że mimo różnicy stanu, 
rejentka nakazała hrabiemu wrócić wiej- 
skićj dzićwczynie cześć wydartą. 

Narzeczeni, którzy podobno dotąd sami 
nie wiedzieli, o co idzie, zdali się nabie- 
rać odwagi, agdy kapłan na nich skinął, 
przystąpili śmiało dc ołtarza i uklękli. 

Zraęzęło się nabożeńsiwo ze zwyczajnćmi 
obrzędami. Kapłan zapytał narzeczonych, 
czy chcą zawrzóć związek małżeński, i o- 
boje wyrzeNii donośnym głosem uroczyste 
słowa. Kapłan podał hrabiemu pierścień 
ślubny, który ten włożył Constanzy na 
palec. 

I znowu uklękli oboje i kapłan im bło- 
gosławał. 

Powszechne było rozczulenie wszystkich 
obecnych, powszechne uniesienie rado- 
ści, z którą błogosławili młodemu stadiu, 
gdy oto nagle ten sam kapłan sitończywszy 
obrzęd zaślubin, zaczał modlitwę za umić- 
rających! Całe zgromadzenie przejęła zgro- 
za, widząc, że dopićro w połowie skończył 
się obrzęd i że ma nastąpić okropne wido- 
wisko! A 

W istocie ledwie Antonietto, tak mało jak 
wszyscy obecni domyślający się co go cze- 
kało , mógł się z przestrachem obejrzéć, po- 
rwało ga dwóch oprawców, i nim pomy- 
ślóć mógł o obronie , już związali mu ręce, 
zaprowadzili do kloca, przy którym kat 
stał z podniesionym mieczem i kazali mu 
uklęknąć. 
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Constanza chciała pobiegnać do Antoniet- 
ta, ale ja kapłan zatrzymał. 

Poznał Antonielto, że był bez ratunku! 
Wzniósł głowę, modlił się głośno, a obró- 
ciwszy się do Constanzy na pół zemdlony, 
rzekł jéj: »Do widzenia się tam wysokoe, 
i położył szyję na klocu. 

Błysnął miecz w ręku kata i ciżba cofnę- 
ła się z przerażenia, bo głowa Carracciola 
oddzielona od tułowu, spadła na ziemię. 

Dwa pobożne bractwa zbliżyły się po- 


wolnym krokiem do rusztowania, jedno: 


z nich wzięło ciało ściętego Carraciola, 
a drugie uprowadziło nieprzytomną Co n- 
stanzę. 

Ciżba gi powoli rozeszła, i wkrótce plac 
obszćrny, był próżny, tylko krwawe ruszto- 
wanie stało jeszcze jakby na okazanie lu- 
dowi, Że to, co widział, nie sennóm ma- 
Tzeniem ale rzeczywistym było wypadkiem. 
Po rozejściu się ciżby, człowiek który 

pomiędzy strażą z okna przypatrywał się 
widowiska, wyszedł z domu i udał się nie 
do Be" na powrót lecz do królewskie- 
m acu. 

Zaprowadzono go do pokoju rejentki, 
którą jak wprzódy zastał przy pulpicie do 
modlenia się z ręką na biblii opartą. Zoł- 
nierze znim weszli i zatrzymali się u drzwi. 

»Cóż, czy dotrzymałam swojćj przysięgi?a 
zapytała Izabela aragońska. 

»Zupełnie«, odpowiedział nieznajomy. 

»A tyż, chcesz swego słowa dotrzyinać?« 

»Gotów jestem.« 

»Gdzie jest ten, na którego głowę cenę 
naznaczyłain Pe 

»Stoi przed Waszą królewska Mościa.« 

»Tyś Rocco deł Pizzo?« 

»Jestem nim pani.« 

* „Wiedziałam o tóm.« 

»l co mi teraz rozkażesz królowo ?« 

„Abyś sierocie był ojcem, wdowie opie- 
kunem lete 

»Jakto królowo Pe 

aski i sprawiedliwości nigdy na pół nie 
tzamı, odpowiedziała i obracając się 
Zołnićrzy dodała: »Ten człowiek jest 
wolny i może się udać bez przeszkody do- 
kad zechce.« 

Constanza wróciła z bratem do Ilala- 

kryi, gdzie jak wiadomo, jeszcze w Rosarno 
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Żyła nieszczęśliwa jéj matka. — Gdy po roku 
matka umarła, Constanza przybyła znowu 
da Neapolu i wstąpiła do ubogiego klaszto- 
ru, któremu zapisała ogromny majątek, 
odziedziczony po mężu. 

Rocco del Pizzo towarzyszył siostrze 
i do Neapolu. 

W dniu zaś, w którym złożyła śluby za- 
konne, nie będąc już jej potrzebnym, zni- 
knął. Nikt go odtąd nie widział, i nikt nie 
wić, co się odtąd stało ze sławnym rozbój- 
nikiem. 


Podróż 
po Hndyjach Wschodnich. 


Z listu jednego z oficerów pruskich, któ- 
ry przed kilkoma miesiącami udali się do 
Indyjów Wschodnich w chęci należenia do 
wyprawy angielskićj przeciw Afganóm, u- 
dzielamy niektórych wyjatków. Z Sakkar 
8go października. Żegluga nasza na 
ludusie z Bombaj do Iiuraszy trwała nada 
zwyczaj długo, bo od 5go do Ogo września. 
Kuraszy leży śród pustyni zupełnie ogoło- 
conćj z wegetacyi, gdzie ziemia rzadko od 
deszczu zwilżana, ciągle napełnia powie- 
trze chmurami pyłu; i mimo gorąca na 
105 stopni musielismy czas trawić pod na- 
miotami, a przecie mieliśmy się za szcze- 
śliwych, żeśmy się na ląd dostali. Cwicze- 
nia wojskowe są tu całą moją zabawą; przy 
jednćj próbie z rakietami, cudownie ocali- 
łem Życie, bo za pęknięciem rury w lysiąc 
części, jenerał Napier i dwaj oficerowie 
stojacy przy mnie, odnieśli rany, jam tyl- 
ko żadnego uszkodzenia nie doznał. 

Dla nauki i rozrywki umyśliłem odbyć 
podróż do Maggar Talao, czyli świętego 
stawu krokodyłów, o mił 8 od Iiuraszy od- 
ległego. Jesito cel pobożnych pielgrzymek, 
wielce odwidzany ; tem bardzićj praguałem 
go obaczyć, gdy dopićro niedawno Euro- 
pejczycy go poznali, i nawet Aleksander 
Burnes tu nie był. Okolica, która z kapi- 
lanem angielskim przebywałem jest naga, 
miejscami kamienista i glinkowata, okryta 
tylko z rzadka karłowatemi tamaryskami i 
kaktusami i przerznięła nagieni skałami, 
które dwieście do trzysta stóp wysokości 
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dochodzą, i w krótkich przerwach ciągną 
się z północy ku południowi. Ztych skał 
miejscami odkrywa się widok dałeki na pu- 
stą krainę, na miasto, obóz i morze, widok 
ożywiający, choć nie pocieszny. Dzikie go- 
lębie, sępy, szakale i trzody dzikich koz, 
posacych się na rzadkićj trawie, udzielają 
nieco Życia tćj, jakby martwćj okolicy. Po 
dwngodzinnćj konnej jeździe ku południo- 
wemu wschodowi, postrzegliśmy z pagórka 
dolinę może 2,000 kroków szćrokości mają- 
ca, z dwóch strón zamkniętą równo-ległe- 
mi wzgórkami, a po lewćj nie wielki ale 
gęsty łasek palmowy, z którego wyglądały 
banie grobów świętych. Do tego lasku przy- 
tykał rzadki gaik tamaryndowy, a na doli- 
nie były ślady dawnćj uprawy. Minawszy 
kilka nędznych chat, pomiędzy palmami, 
mango i tamaryndami stojących, zbliżyli- 
śmy się do stawu, którego długość 200, a 
szćrokość 50 kroków mogła wynosić, i z któ- 
rego uświęcone krokodyle ku nam otwić- 
rały paszcze. Źsódło mineralne do Harls- 
badzkiego podobne itak gorące, Że ręki 
w nióm nirzymać nie można, wytryskując 
o milę z tąd w północnej stronie ze skały, 
wnet znowu kryje się w skale, i ta dopić- 
ro, zairzymawszy jeszcze ciepła da 158%, 
wypływa. Mała kotlina otacza jego powtór- 
ny wytrysk, którą przepełniając, w staw się 
poniżćj rozlówa, a w tém stawie wygrzéwa 
się na słońcu około sta większych i mniej- 
szych krokodyłów. Niieszkający tu Fakiro- 
wie, ofiarują podróżnemu swoje usługi, i 
jak przy stawach w Charłotenburgu bawi to 
kerlińczyków, gdy na odgłos dzwónka wy- 
pływaja karpie, tak tu cieszą się Fakirowie 
widokiem krokodylów, które na ich żałośne 
wołanie: oh, oh, wychodza z wody, jak psy 
kładą się u ich nóg i szukają pożywienia. 
Widzieliśmy ze 40 tych straszydeł, i według 
starego zwyczaju, przynieśliśmy im kozła 
w daninie, a Fakirom podarunek, prosząc, 
aby za to przed Mahometem o nas pamię- 
tali. Po tym przykrym widoku, posiliwszy 
się śniadaniem pod rozłożystym tamaryn- 
dem, wsiedliśmy o dziewiątćj na konie i po 
godzinnćj jeździe wrócili do naszego obozu. 

Piętnastego września nasze przygctowa= 
nia na drogę do Sakkar były ukończone. 
W dwóch łodziach puściliśmy sie o piątój 
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po poładniu na rzóce Gara, a pęd wody i 
wiatr pomyślny, zaniosły nas w 12 godzi- 
nach do wioski tegoż nazwiska. Na końcu 
tćj rozłegłćj ale nie pokaźnćj wioski, roz- 
łożyliśmy się w przestronnćj budowli, ocze- 
kując aby minęło południe, a gdy słudzy 
przygotowywali nam obiad, zajęliśmy się 
tymczasem przyrządzeniem do dalszego po- 
chodu naszćj małćj karawany, z 25 wielbly- 
dów złożonćj. O piątćj ruszyliśmy za nia 
ku Tatta, przez nieuprawną ale bardzo ży- 
źną okolicę, w której hyenny, szakałe, dzi- 
ki i rozmaite ptactwo obficie między gęste- 
mi tamaryndami gości, i z których na próż- 
no chcieliśmy o tym czasie co upolować. 
Przy. wsi Gatscha, między stawami w cieniu 
drzew Mango, noc przepędziliśmy, aleśmy 
ruszyli w dalszy pochód już o Ścićj po pół- 
nocy, aby wcześnie dójść do Indu. Droga 
nas wiodła pomiędzy groby, i nader Żyźne, 
równe pola, okryte żytem do 14 stóp wy- 
bujałóm. Po dziewięcio-godzinnćj jeździe 
ujrzeliśmy się nagle na ziemi kamienistćj, 
mając przed sobą skalista wyżynę, na któ- 
réj tysiace grobowców z połyskującómi ba- 
niami i ozdobnómi słupami, jak miasto się 
wydawały. Z tćj wyżyny okazało nam się 
Tatta, miasto w Żyźnćj dolinie nad Indem 
leżące, i jak wszystkie tutejsze miasta, na- 
der brudne. Tu spotkaliśmy pićrwszych 
Beludszów na małych konikach, mających 
przed sobą strzelby zapalane luntem, a za 
pasem pistolety i puginały. Zuchwale nas 
mijali, i na zapytanie czy sa Beludszowie, 
odpowiedzieli: »Tak jest, walczacy Belud- 
szowie.« 

O trzy mile poniżćj Tatta, stały w przy- 
stani statki parowe, do przewozu dla nas 
przygotowane. Rząd utrzymuje tu cztćry 
długie, Żelazne, parowe statki o sile 00 
koni na Indusie, i tegoż jeszcze wieczora 
wsiądłem na Satelitę, Przywykliśmy z na- 
zwą statka parowego łączyć wysbrażenia 
niejakićj wygody i komfortu, ale tu, choć 
kaźdy podróżny za samą Żywność placi 4 
cztéry rupie na dzień, tak B 
niesmaczne, Żem dni dziesięć żył tylko Tier- 
bata i ryżem. ` 

Piyngé na Indusie! na téj rzóce klassy=+ 
cznćj, o której fantazyja nasza tak świetne 
tworzyła obrazy, gdzie co krolespodzićwasz 
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l się spotykać ślady wyprawy Aleksandra Ma- 
'cedońskiego, płynąć do kolóbki rodu ludz- 
kiego! Jakie tu myśli wielkie muszą się snuć 
w duszy! Rzeczywistość jednak, choć zaj- 
mująca, cudowna dla Europejczyka, odej- 
muje nieco z tego uroku, a w zamian znaj- 
dujemy tu, gdzie tak wielkie państwa kwi- 
tły przed wiekami, o których bycie tylko 
rzadkie jeszcze świadczą gruzy, starą naukę 
moralną, że moc olćga na czystości oby- 
czajów. Ta potężna rzeka płynie dziś po- 
między krajami mało - uprawnómi, bo ta 
ziemia urodzajna przez przeklęctwo przy- 
wiązana do tutejszego rządu, leży po naj- 
większćj części odłogiem, dla tego, że lud 
więcćj niż połowę płodów musi oddawać 
w daninie, a reszta nawet nie jest jego pe- 
wną własnością. A co za piękny lud te Syndyl 

f Chłopy rosłe, silne, smukłe, szlachetnéj 

= twarzy, ciemnych oczu, w prostćj, malo- 

J wnéj odzieży, z długićmi brodami, w wyso- 

| kich czapkach z jedwabiu i bawełny, złotem 

iśróbrem tkanych, przytćm czynni i pra- 
= cowici. Gdyśmy wsie mijali, zbiegali się 
starzy i młodzi popatrzyć na cudzoziemców, 
hp amy nawzajem nie mogliśmy się nacieszyć 
widokiem nadzwyczaj pięknych mężczyzn, 

mm - aa nadzwyczajnej szpetności nie- 

wiast. Rosłe jednak i spaniałej postawy sa 

te niewiasty z daleka widziane, i miło pa- 
trzyć, gdy niosąc wysokie dzbany z wodą, 
i jaja powažnie. Równie ciekawy jest wi- 
ludzi pływających po rzéce na wydę- 
ych skórach kozich, lub rybaków, którzy 

leżąc na długim owalnym dzbanie, zsićcią 

i na prawóm ramieniu, puszczają się na we- 

zbrane fale rzéki, dla złowienia ulubionćj 
ryby pula. Nie boją się krokadylów, które 
tych ciemnych postaci nigdy nie chwytają, 
ale natomiast nas białych chciwie napadają. 
Płynąc blizko brzegów powoli przeciw wo- 
dzie , mieliśmy dość czasu do przypatrywa- 
nia się wszystkiemu , a przybijając każdego 
wieczora do brzegu, sposobność zwidzania 
_skglic, z ciekawości lub dla łowów, bo tu 
yenny, szakale, jelenie, dziki, pelikany, 
gęsi, kaczki i kury różnego rodzaju, są w ta- 
kiej obfitości, żeśmy większą źwićrzynę tu- 
zinami, a ptactwo na sta widywali. W pię- 
knych, murami albo parkanem zamkniętych 
źwićrzyńcach Emirów, często na trzy mile 
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się rozciągających, opatrzonych sadzawla- 
mi dla napoju źwićrza i pięknómi budowla- 
mi do spoczynku dla właścicieli, widzieli- 
śmy najpiękniejsze gaje Mimozy arabskiej , 
zwanćj tu babul, którćj kwiat wonny do 
naszych lip podobny, z daleka powietrze 
zapachem napełnia. Pićrwszćj zaraz nocy 
zarzuciliśmy kotwicę w bardzo pięknćj przy- 
stani pod takim gajem, nad którym księżyc 
czarowne rozlóćwał światło, i gdyby nie 
przerażające wycie hyen i szakalów, i na- 
przykrzone muskitos, nie moglibyśmy sobie 
życzyć przyjemniejszćj nocy. 

Przy wsiach widywałiśmy pola uprawne 
okryte bawełną, indygo i żytem bachary- 
skiem i jawaryjskiem. O bacharyjskićm utrzy- 
muja, że kłos jeden tysiąc ziarn zawićra. 
Nad każdem połem siedzi dzień i noc czło- 
wiek opatrzony w Żywność i procę, aby 
kamieniami odstraszać ptactwo. 

Drugiego dnia o 1Otćj zrana zawinęliśmy 
przed Hyderabad, do mieszkania angielskie- 
go rezydenta pana Mylne. Rządowy jego 
pałac, bo tak nazwać można dom, we wszy- 
stkie wymyślnego komfortu potrzeby opa- 
trzony, leży między wielkiemi drzewami 
Mango, może o sto kroków od brzegu, a 
z jego ogrodami łączy się posiadłość tu u- 
mieszczonego doktora Leith. Przed wszy- 
stkiém pragnałem złożyć uszanowanie tu 
mieszkającym Emiróm, ale dwór w Hyde- 
rabad, bardze w ostatnich czasach sprzy- 
krzywszy sobie częste odwidziny obcych, 
nie łatwo tćj łaski udzielać poczał. Przy- 
rzekł jednak pan Mylne uczynić, co bę- 
dzie w jego mocy i nie małom się urado- 
wał, gdy jego Mimoszy przyniósł mi wia- 
domość, że ich Wysokość przyjąć mnie ra- 
czy o Otćj. Na godzinę pićrwćj przybyły 
czióry konie z bogalém siedzeniem, przy- 
siane dla mnie i dla mojego orszaku, mó- 
wię orszaku, gdyż towarzysze mojćj podró- 
ży chętnie uchwycili tę sposobność obacze- 
nia dworu w Hyderabad. Wolałem jednak 
wsiąść na konia Dra Leith, a towarzyszom 
oddałem konie Emirów. Słońce już zaclio- 
dziło, księżyc w całćj świetności zeszedł, 
gdyśmy do odleglego o trzy mile Hydera- 
bad wyruszyli. Oddział nieregularnćj jazdy 
do poselstwa nalćżącćj, zamykał nasz orszak. 
Przy maléj warowni powitał nas Mundszy 
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Jego Wysokości Myr Nusir Chana, z sze- 
snastu najstarszómi naczelnikami pokoleń, 
ludzi pięknych z długićmi białómi głowami, 
w malownćj odzieży, bogato uzbrojonych, 
na dzielnych małych koniach. Pozdrawiali 
mnie, dotykając się ręką do czoła i piersi, 
a Mundszy zapewnił, że Jego Wysokość 
rad będzie mnie widzićć. Muszę tu wspo- 
mniéć, że teraz pięciu Emirów panuje: Myr 
Nussir Chan, który pobićra dochodu 11 lack 
(po 400,000 rupii, czyli po 66,666 7, pru- 
skich courant-talarów ) przeszedł już lat 50, 
itak jest otyły, że ledwo ruszać się może. 
Wiele w jego twarzy widać dobroci. Myr- 
Myr Mahomed jest przeciwnie chytry i cie- 
kawy, i równie jak jego towarzysze, na- 
miętnie łowóm oddany. Myr Szadad, ma 
dapićro lat 28, uderza pięknością I wić o 
tem, Że ma najpiękniejsze oczy i najpię- 
kniejsza brodę; przytóm odznacza się w po- 
stępowaniu szczególna uprzejmością. Młod- 
szy jego brat, 17-letni Myr Hussein Ali, 
jest ograniczony i podejrźliwy, i czuje, że 
go lekce ważą. Nakoniec Myr Sobdar Chan, 
skryty izręczny w postępowaniu, ma w 50- 
bie coś żołnićrskiego i lubi wojnę. Ci czterej 
ostatni mają tylko po 5 do 6 lack dochodu. 
W wielkiej warowni mieszkaja Emirowie 
w lichych i źle umeblowanych domach. Przy 
łównćj bramie z trudnością przyszło stra- 
y, wstrzymać tłum wielki ciekawych, ci- 
snący się do nas, i w tćm nie najłagodniej- 
szych używała środków —potóm jechaliśmy 
to między murami, to między budynkami 
nieporządnie rozłożonómi. Gdyśmy stanęli 
u bramy, prowadzącój do mieszkania Myr 
Nussir Chana, już było po zachodzie słoń- 
ca, a widok, który nam się otworzył przy 
wstępie na dziedzińcu, był wielce ciekawy 
i malowny. Tu, z kąd widok sięgał na mia- 
sto i na dolinę Indu, siedzieli na wezgło- 
wiach Emirowie Myr Nussir, Myr-Myr Ma- 
homed, Myr Szadad i Myr Hussein, oto- 
czeni kilkuset naczelnikami pokoleń, z któ- 
rómi o kilka kroków naprzeciw nas wyszli. 
Ledwie mnie pan'Mylne przedstawił, po- 
częło się ściskanie rak ze wszech strón, 
poczém usiedliśmy a mianowicie ja wprost 
naprzeciw Myr Nussira. Rozinowa nasza za- 
częła się od wzajemnego zawołania: bohut 
kush (bardzom uradowany) i bisyar khush 
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(niezmierniem uradowany). Wyrazy te po- 
wtarzały się za každém pytaniem. Kolo Myr 
Nussira siedział Myr Szadad, opićrając ręce 
na poduszce aksamitnćj złotem i drogićmi 
kamieniami wyszywanćj. Myr-Myr Maho- 
med miał przed sobą bardzo bogato osadzo- 
ny pałasz, który równie jak tabakieritę, sta- 
rał się żebyśmy uważali. Moje imię musia- 
łem kilka razy powtórzyć; Jego Wysokość 
pytał mnie o imię mojego króla, które tru- 
dno mu było powtórzyć, a jeszcze trudniej 
Mudszemu dać zrozumićć, że nie o Russyi 
ale o Prussyi była mowa, o której Myr Sza- 
dad otwarcie przyznawał, że nigdy nie sły- 
szał, i zaraz potóm mnie zapytał, jak li- 
cznym wojskom rozkazuje król Fryderyk 
Wilhelm IV.? Odpowiedź jednego z moich 
towarzyszy: »520,000 ludzie, mocno wszy- 
stkie Wysokości zastanowiła. 

Myr Nusier posłał po swoją piękna broń 
palna, aby mi ja pokazać, a tymczasem nad- 
szedł jego syn ukochany Abasalli, 16-letni 
młodzieniec, który dla podniesienia błasku 
swoich oczu, mocno sobie powieki poczer- 
nil. Zbiegły podoficer angielski, który do- 
wodzi artyleryją Emirów i swojego języka 
już zapomniał, uczy młodego księcia po 
angielsku, który chciał się przed nami z an- 
gielszczyzną popisywać, ale ani ja ani przy- 
tomni Anglicy nie mogli go zrozumićć, W pół 
godziny po przybyciu pożegnałem Emirów, 
aby jeszcze złożyć uszanowanie Myr Sobda- 
rowi, który mnie z dwoma synami i może 
20 naczelnikami pokoleń, przyjął w ten 
sam sposób przed swoim własnym domem. 

Ledwieśmy wrócili do siebie, już zasta- 
liśmy posłańców od Myr-Myr Mohameda 
z wielkićmi misami ciast i owoców. Za nimi 
zaraz przybył jego Mundszy, który miał 
rozkaz zapewnić nas jeszcze raz o Życzli- 
wości swojego pana, iw imieniu tegoż pro- 
sić, abyśmy przyjęli w podarunku koszto- 
wne kaszmirskie szale i piękne jedwabne 
malteryje na pamiątkę, których jednal nie 
przyjąłem, słysząc, że już sa w drodze po- 
słannicy od drugich także Emirów, i zdałetn 
tę rzecz na p. Mylne. —O dalszćj mojćj po- 
dróży do Sukkar nić mam co donosić. Ju- 
tro udaję się ladem do Forcspoor, gdzie 0- 
brotom zgromadzonych wojsk chcę być obe- 
cnyim. BEC 


+ prawa. 
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ZE LWOWA. 

d Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcvią 
Ti W, Kochańskiego. wyszedł N. 2. i obejmuje: 
1) Rozprawę co do trzech - polowego gospodarstwa, 
przejścia z tegoż do wielo- polnego, i kiedy takowe 
staje się użyteczne. 2) O gnojnikach, przychówkach 
gnojówek i kompostów ze względu ua ochędóstwo mia- 
wicczek i wsi, jak i na powiększenie pożytku z gospo- 
durstwa rolniczego i ogrodowego, przez K. Fr. Tu- 
rowskiego. 3) Chów bydła uważany z stanowiska 
gospodarskiego. (Dokończenie). 4) Środek zupełnie no- 

wy przeciw zarazie pyskowćj i racic u rogacizny. 5) 
Nowy kram opieczętowany dia gorzelników. 6) Wspo- 
mnienie o instytucie agronomieznym w Marymoucie 
pod Warszawą. 


|. Dzieńntka mód paryskich, wydawanego przez T o- 
masza Rulczyckiego, wyszedł Ner 2. i zawićra 
prócz mód, następujące artykuły: 1) Księżniczka O- 
sirogska, przez Augusta Biclowskiego. 2) Wiado- 
mości ze $wiata muzycznego. 3) Teatr. 


Z Warszawy: Do licznych dzieł, które w roku 
biefacym niwę literacka zbogaciły, słusznie policzyć 
należy dopiero co wyszłe nakładem G. Senewalda w 2 
tomach: Podróże, przejazdki i przechadzki po Europie, 
przez znanego nam niegdy redaktora »Dzieńnika po- 
wszechnegoć, pana Lud. Pietrusińskiego, doktora 
ićrwszy tom „pońójącii autor znanemu za- 
szczytnie doktorowi Med. i Chir. Wilh. Malczowi; 
ru N. Kamińskiemu, dyrektorowi sceny pol- 
shiél we Lwowie, zuanemu z tylu prac literackich. 
Przyznać wypada i to słusznie, Że koniec roku uwieú- 
Czył wszystkie literackie uczonych prace tćm dziełem. 
Autor zwidziwszy celniejsze Europy miasta,. a mia- 
icie: Wiedeń, Tryjest, Wenecyję, nadbrzeża mo- 
rza Adryjatyckiego, tudzież inne w Niemczech i Anglii, 
daje nam szczegółowe opisy tych miejsc, sposobem 
tak malowniczym, humorystycznym i zwięzłym, iż mi. 
mowolnie nasuwa nam myśl, Ze tego sardoniczuego 
dowcipu, którym szczćgólnićj odznacza się Podróż sen- 
tymentulna Sterna, pożyczyć od niego musiał. Lecz 
R 24M ubliżać naszemu autorowi, gdybyśmy pożły- 
czany nie zaś wrodzony dowcip, przyznawać mieli ; 
owszem przeciwnie, wiedzeni zawsze miłością prawdy, 
musimy mu oddać to, co mu należy się słusznie, to 
suum cuique, ten talent, te wysokie zdolności, które 
ak pięknie w dziele swojćm, w tak trafnych opisach, 
postuzeżeniach, szczęśliwych porównaniach , rozwinąć 
potrafił. Przydajmy do tego jeszcze, Że w dziele tém 
znajdzie czyteluik tyle wesotych i dowcipnych wićrszy 
do okoliczności zastósowanych, iż te nie tylko do 
przepędzenia miłe wielu chwil Życia jego przyczynić 
się mogą, ale nadto wraz z tylą i tak rozlicznómi wia- 
doinościami pod względem historycznym, statystycznym 
i artystycznyru it. p.. zebranćmi, okrąg jego wiedzy 
rózszćrzą. 
Tamże wyszła z druku Logika, ułożona podług 
Miezewcttera, przez T. Sierocińskiego, pro- 
fesora języka polskiego i literatury w gimnazyjum gu- 
Ber. Mazowieckićm. 

W Styczniu 1843 r. na pięknym papićrze i ozdo- 
bnym drukiem, pod redakcyją Teofila Maryi M ali- 
howskiego i Igu. Zbirohowski-Roscia, wyj- 
dzie: Omnibus dla płci pięknej. 

a Przed, kilką juź tygodniami doniesiouo nam w pi- 
smach publicznych o wyjściu na świat pićrwSzej ob- 
szćjnćj pracy panf Eleonory Ziemięchićj. aca 


„ ta pod tytułem: Myśli o wychowaniu kobiet, przez nie- 
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jedcege zapewne ze skwapliwościa wzięta do reki. pię- 
knym jest dowodem wzmacniającego się ciągle talentu 
autorki. 

Jest przygotowanem do druku dziełko moralnie 
kształcące z historyi naturalnej, fizyki, historyi po- 
wszechnej i literatury, pod tytułem: Motyl, przez Jó- 
zefa Zochowskiego. K. W.) 


W Londynie niejaki Cary, optyk, wynalazł 
śkło powiększające, którego skuteczność jest zadziwia- 
jąca. Narzędzie to ma sześć różnych stopni, i po- 
większa od 105 do 74,000,000 razy. Na drugim po- 
większenia stopniu wydaje się skrzydło konika polnego 
27 stóp długie; na szóstym stopniu wydaje się oko 
muchy, które 750 soczewek mieć powinno, tak powię- 
kszone , Że każda z tychże soczewek 14 cali jest wielką. 
Włos człowieka przez te śkło widziany, mu w prze- 
cięciu 18 cali a 4 stóp w obwodzie. 

Hegemoniu! moralna Hegemonia! Zkąd 
pochodzi ten wyraz? Thucydideś używa go w dziejach 
wojny peleponezkićj w tem miejscu, gdzie mówi o 
stosunkach ateńskich, naprzeciw inuym państwom he- 
leńskim. Przez teu wyraz rozumić on polityczną prze- 
wagę ateńską, chociaż hegemonia dosłownie oznacza 
przewagę we wszystkich rzeczach. Arystoteles, 
w swojej polityce wspomina często o hegemonii jako 
przewadze politycznćj, ale nie uzywa tego wyrazu by- 
najmniej w swojćj etyce, w której przecież moralność 
umiejętnie rozbićra i z najyłębszych tajników czerpie. 
Tym sposobem więc Korespondent hamburski wprowadził 
do dyplomacyi nowe słowo, jakiego dotychczas Żaden 
z dyplomatów ani francuzki, ani angielski, ani nie- 
miecki, ani hiszpański lub włoski nie używał. 

Chiński buletyn. W królewskiej biblijotece 
w Paryżu jest obecnie za śkłem wystawiony chiński 
dokument, na którym stoi napis rństępujący: »Chiń- 
ski buletyn o mniemanej klęsce Angiików pod murami 
Kantonu w roku 1841, przez Roberta Thom w Chinach 
kupiony, a przez królewskiego tłumacza pana Sranisła- 
wa Julen, biblijotece tamtejszćj w miesiącu styczniu 
1842 darowany.« — Nadmieniony chiński dokument za-. 
wiera taki wstęp: »Barbarzyńcy angielscy wzniecili roz- 
ruchy w naszym hraju. Powstali oni przeciw niebie- 
skiej mądrości trzeciego duia czwartego miesiąca (25 
stycznia 1841). Uderzyli na jagnięce miasto (Hanton), 
ale Bóg nieba dotknął ich swoją zemstą, a Bóg ziemi 
rozpędził ich okręry.« — Na tym dokumencie znajduje 
się pęziem wykonane malowidło, przedstawiające dwa 
okręty, na których pokładzie stoją w czerwonych mun- 
durach oficerowie, dałowidy w ręku trzymające. 

Podług dzieńnika Didascalia, Walhalla 
w pobliżu Ratyzbony kosztowała dotychczas około 14 
milijonów zł. pruskich. 

Poczta gołębiami w Anglii. Mieszkańcy 
połączonych trzech królestw Wielkićj Brytanii zaczy- 
nają coraz hardziej używać poczty gołębiami; jakoż 
temi czasy Żaden parowy stalek angielski nie zawija 
na wybrzeże francuzkie, aby nie przywiózł z sobą wy- 
chowanych w Angiii gołębi, które przy pierwszćj wa- 
znćj sposobności z bilecikiem przez kanał na powrót 
do domu odsćłają. Tym sposobem przybyła do Lon- 
dynu, Liwerpola, Dublina i Edynburga wiadomość o 
wzięciu St. Jean d'Aere, obalenie ministeryjum Thier- 
sa, nakoniec o angielskich zwycięztwach w Chinach i 
Afganistanic, zawsze o 18 do 24 godzin prędzćj niž 
wiadomości gońcem nadesłane. Nawet majętna arysto- 
kracyja zaczyna już w swoich stosunkach familijnych 
tych skrzydlatych posłanników używać, a dzieńnika 
angielskie donoszą prav.ie co tygodnia o ważniejszych 


wypadkach za pomocą takich środków korespondencyj- 
nych. Itak Leinster Ezpress opowiada, že gdy hrabia 
Donoughmore z swego zamku *Palmevstowuhouse q 
niedaleko Duhlina, przesłać chciał ważną i.pilną wia- 
domość do Castel Bernard, nczynił to gołębiem, któ- 
ry przestrzeń wynoszącą 692 angielskich mil, pomimo 
zawieruchy i słoty w przeciągu nie spełna dwóch go- 
dzin odbył. 

Na jednóm z ostatnich posiedzeń izby 
reprezeutantów belgijskich, pan Sawart uj- 
mował się z wielką energiją za płcią zeńską, a miano- 
wicie za pannami, które mężów dostać nic moga. Na- 
leży, rzekł on, na mężczyzn, którzy się Żenić nie 
chcą, nałożyć podatek. Bo każdemu jest wiadomo, że 
dziewczęta, skoro dójdą lat dwudziestu, najgoręcćj 
pragną pójść za mąż. Jeźli pomimo tego nie wcho- 
dzą w związki małżeńskie, nie jesito ich wina, i nie 
można ich karać za bezżeństwo, które dla nich jest 
nieszczęściem. 


Ceremonija całowania płaszcza w Kon- 
stantynopołu. Dnia 23. w miesiącu Ramazan (W $u- 
chedni), udaje się Wielki Sułtan z wszystkimi dygnita- 
rzami korony i całym swoim dworem do seraju w Top 
Kopu, dla ucałowania tamże, jak zwykle kazdego roku 

łaszcza Wielkiego Proroka. Chirkaż szeryf ( płaszcz 
święty), znajduje się w Chaz-Odu wielkićj sali, w któ- 
rćj także wiele innych relikwij i klejnotów jest prze- 
chowanych. Święty ten płaszcz owinięty jest €zćr- 
dziestoma z drogićj i cienkićj materyj tkaninami. Po 
odwinieciu wszystkich tych pokryć, nklęka najprzód 
Wielki Sułtan i z najgłębszą pokorą i poboznością ca- 
łuje połę tego świętego płaszcza. Za powstaniem w. 
Sułtana z ziemi, przystępuje Szejk-ul-Islam do pła- 
Szcza, i rzuciwszy się na kolana, E 
za nim wszyscy dygoitarze po kolci, podług stopni i 
dostojeństwa. Wielki Sułtan stoi podczas całćj téj ce- 
remonii, a Syłich-dar-Aaga (miecznik) obciera za kazdą 
razą muszlinem miejsce, w które pocałowano. kięczni- 
ków tych jest zwykle tyłe, ile całnjących; apo skoń- 
czonćj ceremonii, Sylichdar-Aga rozdaje takowe mię- 
dzy osoby, które całowały. Potóm przynoszą dużą, 
śróbrną miednicę z wodą. Szejk-ul-fslam, poważny 
starzec, z długą po pas brodą iprzepysznym dyjamen- 
towym orderem na piersiach, zanurza koniec płuszcza 
w miednicę, potćm wyjąwszy, wysusza go. Gdy się 
to stanie, zawijają znowu płaszcz w pokrowce, a świę- 
tą wodę zlewają w butelki, które Kislar- Aga (naczel- 
nik czarnych rzezańców) swoim sygnetem pieczętuje. 
Poświęconą tę wodę, rozsyła Kislar-Aga do haremu 
Wielkiego Sułtana i dygnitarzy koronnych, którzy ją 
piją przez 15 ostatnich dni Ramazanu. Tą wodą koń- 
cza Oni zwykle post po zachodzie słońca. To jest do 
śklanki napełnionćj świeżą wodą wpuszczają kilka kro- 
pel wody święconćj i piją z pobożnością przed wie- 
czerzą. Jest-lo pićrwszy posiłck, który po dwunastu 
godzinach do ust swych biorą. Święcona woda ta u- 
macnia w wierze i daje siłę do modlenia i zachowania 
postu aż do końca świętego miesiąca. 

Osobliwszy skład familii. W Paryżu przy 
pasage de la Boule rouge, złozoua jest istotnie pewna 
familija z następujących członków: Ojciec jest Fran- 
cuz, jego Żona Angielka, najstarsze dzićcię ich uro- 
dziło się na wyspach sangwichskich, drugic na wyspie 
Malcie, a trzecie w Hiszpanii. Służący tej familii jest 
Szwajcar, a służąca Ttolenderka. Papuga przyszła na 
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świat w koloniach, pies jest z Terra Naws, akotka z Per- 
syi. Pomimo tych różnych narodowości, panuje je- 
duak jak najłepsza zgoła w tej familii. o 

- Pers zalotnikiemw Europie. Wiadomo, 
Że wice-krół Egiptu kilku z krajowćj młodzieży, będą- 
cej w jegu słuzbic, wysłał do różnych krajów euro- 
pejskich, aby się tam w umiejętnościach i obyezajach 
wyhształcili. Jeden z tychże, młody Pers, bawił przed 
kilką laty we Florencyi. Tam zabrał z nim znajomość 
pewicu Anglik, który go do osiadłćj tamże angiełskićj 
familii wprowadził. Mistress B... przyjęła cudzoziemca 
bardzo uprzejmie, i przedstawiła go licznemu towa- 
rzystwn. Uroda i szlachetna postać Persa, równie jak 
i bogaty a przytćm gustowny jego ubiór podobały się 
powszechuie; mówił on dość płynnie po włosku i za- 
chowywał się bardzo przyzwoicie. Spostrzeżono w pra- 
wdzie, Że przez caiy wieczór nie rozmawiał jak tylko 
z córkami mistress B..., wszelako przyznawano mu do- 
bry smak, gdyż te trzy dzićwczyny były równie pię- 
kne jak i kochania godne. Nazajntrz przybył młody 
Pers bardzo rano do pomienioncgo Anglika z prośba, 
aby raczył dla niego prosić Mistress R... o rękę jéj 
córki. Anglik zrobił mu uwagę, Że w Europie zwolna 
przystępuje się do takiego kroku, wszelako nie odmó- 
wił swego wstawicnia się, ale zapytał, z którą właści- 
wie z tych trzech panien chce się ożenić? —v»Że wszy- 
stkiémi trzema.« — »Jako, ze wszysthićmi ?« — »A jużei. 
wezmę je wszystkie trzy i zapłacę tysiąc czerwonych 
złotych za kazdą sztukę. Basza jest moim dobrodzie- 
jem, i ma wielkie upodobanie w pięknych Angielkach,. 
mam sobie więc za powinność okazania mu mej przy- 
chylności. A że właśnie za dni kilka odpłynie okręt 
z Liworna do Kairo, przeto nadarza się najlepsza spa- 
sobność posłać mu te dzićwczyny, które będą prawdzi- 
wą ozdobą haremu-* 

Anglik mówi: My house is my hing dom (mój 
dom jest mojćm królestwem). Ale jeszcze czómsiś wię- 
cćj jest dła mieszkańca Sycylii jego łóżko: Jestto jego 
świątynia, w którćj go prześladować nie wolno, jestto 
najbezpiecznicjsze miejsce dla niego. Można posta- 
wić straż w około, ale EA, byłoby aresztować 
Sycylijanina, gdy w łóżku leży, albo gdy tylko na nićm 
siedzi. Zdarzały się nieraz przykłady, iż dłużnicy dwa 
a nawet trzy miesiące w łózku spędzili, co zresztą tem 
łatwićj da się uskutecznić, ileże łóżko sycylijskie mu 
takąż samą szćrokość jak długość. . 

Szarlatanizm, W Niederempt pojawił się od 
nicjakiego czasu doktor cudotworny Schirer Mohr. 
przeciw któremu mą być teraz proces sadowy wytoczo- 
ny. W Düsseldorf wydano na tegoż doktora pastncha 
karykaturę, która jest następującą: Schäfer otoczony 
kiesami, napełnioućmi pićniądzmi, depce pokonanego 
Eskulapa nogami, i zabićra się Ićczyć człowieka z ucięra 
głową, który też głowę w swćm ręku trzyma. Umie- 
jętność doktorska ncieka z karawaucm czwałem od te- 
go człowieka, agrabarze i posługacze pogrzebowi pła- 
czą rzewnie, że im odebrano sposób utrzymania się. 
Aleopatowie i homeopaci, nadaremnie odtracają reko- 
mi i nogami pacyjentów cisnących się do cudownego 
doktora. Lckarzowi kuracyi wodnćj wyskoczył szpnnt 
z beczki, a jego uniwersalne lćkarstwo leje się na zie. 
mię. Policyja pieczętuje po aptekach puszki, tygłe:i 
kolby jako już niepotrzebne, chirnrgowie i cyrulicy 
oddają się rozpaczy. Wszystkie proszki lćkarskie ulm- 
tują w powietrze, a cudowny doktor nawct umarłych 
wskrzesać obiecnje. . 
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